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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  £ wyjątkiem 
Świąt. Przedpłata miesięcznie 2 przyno­
szeniem 260 mk., W agencjach miesięcznie 
240 mk,Numer pojedynczy 15 ink. niedzielny
20 mk.TŁLEFON nr.65 Skrzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARIATÓW. 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

m  ^  ^  SĄ PRAWOMOCNE.

Cena ogłoszuza 1-lam wiersz petyt. 50 mk,, 
w części urzędowej lub reklamowej 100 mk. 
Adr. Admin. i Red. Śmigiel - Wielkopolska 
Poozt.kont. ozek. A. KJóskowski w Poznaniu 
nr. 200 363, wr Wrocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Pomiędzy drobiem na obszarze dworskim Wiel­
kich Łęk i Ujazdu wybuchła cholera drobiu. 

Kamieniec, dnia 2. 9. 22 r.
Gąsiorowski, Komisarz obwodowy.

CZĘŚĆ MIEURZĘDOWA,
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Parodja plebiscytu na 
G. Śląsku.

W głosowaniu plebiscytowem w Opolu wzięło 
udział 765322 osoby, co stanowi podobno 737 proc. 
osób uprawionych do głosowania. Z tego513126głosów 
opowiedziało się za pozostawieniem G. Śląka w jego 
dotychczasowej przynależności do Państwa Pruskiego, 
a 50400 głosów za utworzeniem z G. Śląska osobnego 
państwa przynależnego do Rzeszy Niemieckiej. Za 
dotychczasowym stanem prawno-państwowym opowie­
działa się 91 pioc. głosujących. Udział głosujących 
w poszczególnych powiatach jest następujący : Bytom 
miasto 64 proc., Bytom powiat 74 proc., Gliwice 70 
proc., Zabrze 85 proc., Racibórz 78 proc., Opole 
81 proc., reszta pow. Rybnickiego 69 proc. pow. 
nyski 86 proc., oleski 75 proc., strzelecki 76 proc., 
reszta pow. tarnogórskiego 81 proc., kozielski 55 
proc., niemodliński 82 proc., grotkowski 84 proc., 
Uluczborski 96 proc., głubczycki 92 proc., dobro- 
dzeński 72 proc.,  prudnicki 85 proc.

Największe absencje uprawnionych do głosowania 
wykazuje pow. kozielski, gdyż 45 proc. Charaktery­
styczne jest, żo Bytom wykazuje udział G4 proc. 
uprawnionych do głosowania. Stosunkowo wielki 
udział głosujących w powiatach wiejskich tłumaczy 
się tern, że Niemcy straszyli Polaków, iż ktokolwiek 
wstrzyma się od»głosowania będzie uważany za Po 
laka i wydany natychmiast z gminy, groźbą, którą 
stosowano również do Niemców. Tym zaś, którzyby 
ośmielili się głosować za utworzeniem osobnego 
państwa górnośląskiego opowiadano, że autouomja 
G. .Śląska wymagać będzie znacznych kosztów, nało­
żone, więc będą nowe wysokie podatki. W okręgach 
przemysłowych Zabrze, Gliwice i Bytom zagrożono 
wręcz wydaleniem z pracy, gdyby głosowali za au­
tonomją lub też wstrzymywali się cd głosowania. 
Robotnicy polscy na znak protestu oddawali z r e ­
guły dwie kartki za przynależnością G. Śląska do 
Prus i za autonomją, a Komisja Plebiscytowa oczy­
wiście kartki opowiadające się za autonomją usuwała 
jako mylnie oddane z pozostawieniem G. Śląska przy 
Prusach.

Z zestawienia głosów oddanych za pozostawie­
niem Górnego Śląska przy Prusach z ogólną liczbą 
głosów oddanych przy plebiscycie wynika, że wiele 
głosów oddanych za autonomją odrzucono lub unie­
ważniono.

Prasa niemiecka a zwłaszcza hakatyśtyczna wy­
raża ogromną radość z wyniku plebiscytu, a „Ost- 
deutsche Morgenpost" ogłasza tryumfująco, że wynik 
głosowania odebrać musi Polakom wszelką ochotę 
do dalszej agitacji na G. Śląsku.

Przebieg tego sztucznego plebiscytu wobec hasła 
wydanego po stronie polskiej był spokojny. Do za­
burzeń nie doszło.

Głos zagranicy w obronie 
Wschodniej małopolski.
„Rzeczpospolita" zamieszcza wyjątki z artykułu 

Pisma szwajcarskiego „National Żtg.“, w którym 
autor, omawiając sprawę Małopolski Wschodniej, tak 
0C6uia wniosek autonomji tei’ytorjalnej :

Wniosek ten tworzy małe państwo w Państwie 
Polakiem, przyczem na łup niedojrzałej politycznej 
większości ruskiej byłaby wydana ta warstwa lud­
ności, która od wielu stuleci jest pionierem kultury 
na kresach Polski. Wypadki 1919 roku pokazały, jak 
wyglądałyby OWe rządy masy chłopskiej, która 
w krwi ma jeszcze instynkty zemsty z czasów pańsz­
czyzny. Powołuje się też autor na opinję amerykań­

skiego profesora .Lorda, który na podstawie własnych 
spostrzeżeń uważa Rusinów za niedojrzałych do sa­
modzielności państwowej, okres zaś rządów ukraiń­
skich na lej ziemi daje smutny obraz. Nawet Rusini 
sami cieszyli się — mówi prof. Lord gdy z wejś­
ciem wojsk polskich skończyły się te rządy.

Autor zaznacza, że za zgodą mocarstw zachod­
nich (nota angielska z 27. 7. 20) rząd polski przepro­
wadził bezpośrednie układy /. bolszewikami w sprawie 
granicy wschodniej. Z zawarciem układu pokojowego 
w Rydze i oświadczeniem desiuteressement bolsze­
wików w sprawie Małopolski Wschodniej zagadnienie 
to przestało być międzyuarodowem, a zostało jedynie 
wewnętrzno-polskiem. To też mocarstwa zachodnie 
będą musiały uznać polską granicę wschodnią według 
traktatu ryskiego, by ziemia Wschodniej Małopolski, 
przesiąknięta krwią młodzieży polskiej, nie stała się 
znów7 źródłem niepokoju w Europie Wschodniej.

B o le s ła w  S ch o en

Do stóp Najświętszej Marji 
Panny Góreckiej.

(M atki B o sk ie j  P o c ie s z e n ia )

Prostą drogą pomiędzy zbożami :
Ciągną ludzie, jak żórawi sznur. 
„Przenajświętsza Panno nad Pannami"
Z pełnych piersi dobywa się wtór 
I zmienia się w pieśń rzewną i wielką : 
„Matko nasza i Pocieszycielko

Przodem idzie, jako gołąb siwy,
Tej gromady wódz i starszy brat,
Uwieńczony różańców ogni wy,
Co z sąsiednich zniesiono mu c h a t ;
By dał święcić — proszą ludzie prości,
Gdy u Panny Najświętszej zagości.

Ale za nim to nastąpić może,
Nim.Maryja ujrzy poczet sług,
To niejedne zamroczą się zorze 
I krew nieraz poleje się z nóg.
Tylko oczy blasku nie zatracą,
Rozumiejąc, gdzie wiodą... i na co...

Prostą drogą pomiędzy zbożami...
Już świątyni ukazał się gmach,
Lud wzruszony zalewa się łzami :
To, co dotąd widział tylko w suacli,
0  czem marzył i słuchał ze drżeniem,
Dziś m a j t a ć  się urzeczywistnieniem.

Bo nadeszła chwila wyglądana
1 zasłona podnosi się wzwyż,
Już tłum z łkaniem pada na kolana,
Już przy krzyżu układa się w krzyż
I, całując prochy tej świątyni
Nie śmie wejrzeć na Tron Monarchini.

Taka jasność, taka aureola,
Tyle wspomnień otacza ten Tron,
Cóż dziwnego, że synowie pola,
Co przybyli od pługów i bron,
Długo nie śmią w górę unieść głowjv- 
By popatrzeć na obraz Królowy.

Ale Ona już wita ich wzrokiem,
Już poznaje szat wzorzystych tkań,
Przecie znoszą Jej tu rok za rokiem 
Serc poczciwych i dusz prostych dań,
Przecie z wiarą wyciągają ręce 
Do Maryi w złocistej sukience.

Gdzie modlitwa Ci sprostać gotowa ?
O Maryjo ! Matko Chrystusowa !

Taka cisza... pośród świateł toni,
Śród kadzideł i rodzimych ziel,
Tylko dzwonek czasami zadzwoni,
Tylko czasem przemknie „ojców" biel,
Tylko głośno ktoś załka czasami.

Prostą drogą, pomiędzy zbożami...

Lokatorzy — Obywatele!
Związek Obrony Lokatorów Rzeczypospolitej 

z siedzibą w Poznaniu przez cały przeciąg swego 
istnienia dokładał wazelkioh starań, aby złagadzae 
tenery krzywdzących nas na wskroś ustaw i rozpo­
rządzeń w sprawie mieszkaniowej. I z chlubą stwier­
dzić możemy, że oały szereg zabiegów i postulatów 
uwieńczony został pomyślnym wynikiem. Pozostały 
atoli jeszcze kwestje, ną które ogół lokatorów żadną 
miara zgodzić się nie może, na korzyść właścicieli 
realności ze szkotB^ szerokich mas zainteresowanych 
lokatorów'.

Związek rozumie dobrze, że właścicielom domów7 
mieszkalnych przystoi nadwyżka dzierżawy, i że kon­
trakty dotychczasowe muszą uledz zmianie, lecz ma 
się to dziać na drodze legalnej i sprawiedliwej. Lo­
katorzy, do których zalicza się olbrzymia większość 
społeczeństwa ludu pracującego, drobnego kupiec- 
twa i stroskanej o byt pracującej inteligencji, nie 
mogą jednakże przyjąć na siebie nieznośnych cięża­
rów, nałożonych im przez mniejszość klasę posiada­
jącą, i żyjącą z pracy innych. W szozególności za­
stanowić nam się wypada nad art. 5-tym i 7-mym 
ustawy o ochronie lokatorów, które to artykuły dają 
właścicielom broń w rękę na naszą skórę. To i cały 
szereg innych postulatów należy nam koniecznie prze­
dyskutować w szerszym kole, i zająć wobec nich od­
powiednie stanowisko, zanim będzie zapóźno.

W tym celu postanowiliśmy odbyć wspólny zjazd 
delegatów w Poznaniu w dniu 10 września rb. na 
sali „Saskiego Dworu" przy ul. Wrocławskiej 15. 
Zjazd rozpocznie się rano o godz. 10-tej przed po­
łudniem. Wzywamy wszystkie zrzeszenia lokatorów 
do przysłania przedstawicieli swych, na wymieniony 
dzień do Poznania których zaopatrzyć prosimy 
w wszelkie informacje lokalne i najdalej idące kom­
petencje z legitymacją, abyśmy jako prawne przed­
stawicielstwo wszechlokatorów całej Polski mogli 
powziąć konkretne uchwały. W miejscowościach, 
w których stowarzyszenia nie istnieją, należałoby 
takowe^bezwłocznie zorganizować i wybrać delegatów 
na tak aktualny zjazd.

Zgłoszenia przesyłać należy do biura Związku 
Obrony Lokatorów Rzeczypospolitej Polskiej, Cen­
trala w Poznaniu, przy ul. Głogowskiej 53. najdalej 
do dnia 3. września rb. pisemnie względnie telefo­
nicznie na nr. 6742.

Wszystkie pisma na prowincji, Pomorzu oraz 
w dzielnicy Małopolskiej i byłej Kongresówce, p ro ­
simy o łaskawe powtórzenie powyższej odezwy.

Zjazd rolników 10 Poznaniu.
Chrześcijańsko-Narodowe Stowarzyszenie Rolnicze 

zwołało Zjazd rolniczy, który otworzył prezes 
Towarzystwa, M. Chłapowski. Mówrca wskazał, że 
rolnicy wielkopolscy łączą się pod sztandarem na­
rodowym celem stwierdzenia, że interes Państwa 
wyżej stawiają aniżeli korzyści klasowe. Po wyborze 
na przewodniczącego obrad p, Galińskiego z Łabiszy­
na wygłosił p. Opęchowski referat o stosunkach 
politycznych,

P. Leon Żółtowski mówił o reformie rolnej i  rac- 
jonalnem przeprowadzeniu, gdy dotyohczasowe jej 
rozwiązanie opiera się na niezdrowych zasadach et}r- 
ozn/ch, ekonomicznych i politycznych.

W dyskusji M. Chłapowski wskazywał na koniecz­
ność utworzenia bloku stronnictw umiarkowanych, 
apelując, by listę kandydatów, wypracowaną przez 
Radę Główną, uwzględniano po powiatach, wybiera­
jąc ludzi ojczystych rękach.

O organizacji akcji przedwyborczej mówił pan 
Koczorowski, poczern jeszcze przemawiał p. Ossow­
ski z Najmowa na Pomorzu.

Uchwalona przez Zjazd rezolucja 'dom aga  się 
zniesienia ograniczeń i utrudnień prawnych i admi­
nistracyjnych przy parcelacji prywatnej założenia 
państwowego banku rolniczego, któryby udzielał 
kredytów przy zakupnie parce! na zagospodarowanie 
i na meljorację.

Rezolucja domaga się następnie likwidacji nie­
mieckiej własności ziemskiej w myśl postanoweń 
Traktatu Wersalskiego i zaleca oddSierżawienie 
domen państwowych małorolnych sąsiadom a w końcu
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dom aga się usunięcia n iedom agań dotychczasowych 
Urzędu Ziemskiego i p rotestu je  przeciwko m asowemu 
nadsyłan iu  osadników z innych dzielnic Polski 
i urzędników  do Urzędu Ziemskiego.

Jak żyje Trocki.
Trocki, od wczesnej młodości okazywał skłonność 

do życia wystawnego.
Gdy na ulicach mgłą zasłania się niejedno oko 

nędzarza, gdy ludzie jak muchy pada ją  z głodu, 
wódz komunistów, spekulan t czerwony, Leon Dawi- 
dowicz Trocki żyje otoczony przepychem.

Jogo specjalne pociągi, jego dom, jego b iu ra  
urządzone są z wielką elegancją.

Ożeuiouy powtórnie, u trzym uje oficjalnie dwie 
rodziny, z których jedna mieszka w P io trogrodzie , 
d ruga  w Moskwie. S ta rszy  syn jego przebyw a z nim 
razem ; jest to wyrostek 17-letni, bardzo  dum ny 
i udający wielkiego księcia.

D ruga pani T rocka podziela upodobania  swego 
męża. W dom u Trockiego nie bywają, rzecz prosta, 
członkowie dawnej arystokracji,  zadowolnić się on 
musi a rys tokrac ją  bolszewicką.

Troccy mieszkają w p ięknym  pałacu, położonym 
o kilkadziesiąt kilometrów od stolicy. Dawniej m ie­
szkali tam bogaci przemysłowcy, teraz komisarze 
ludu, na czem zresztą  lud nie zyskał.

W iecie, pani Trocka, otoczona m łodymi ofice­
ram i kom unistycznym i robi spacery  na koniu i g ra  
ro lę  wielkiej damy.

Rząd kom unistyczny ponadaw ał familji Trockiego 
stanowiska in tra tne  : s iostra  jego jest główną in spek­
to rk ą  teatrów, zaś jej mąż, Kamieniew, rządzi Moskwą.

Nigdy przedtem  w Rosji ófc? s tykała się o s ta te ­
czna nędza z krańcow ym  zbytkiem, J a k  często, jak 
to ma miejsce obecnie.

Grabarze Rosji.
Pod ty tu łem  powyższym wyszła nakładem  księ­

garn i Perzyńskiego i Niklewicza broszura , k tóra  jest 
p rawdziw ą rewelacją. Tekstu w niej mało, wypełniają 
ją r y s u n k i ;— p o r tre ty  przywódców bolszewizmu r o ­
syjskiego. Mało tekstu  a jednak  i tak  za dużo rysunk i 
mówią za siebie i opowiadają nam  treść  isto tną 
rewolucji rosyj. więcej — rewolucji światowej. P rze ­
rzucam y kartk i i oglądamy p o d o b izm y : Zinowjew- 
Apfelbaum, Lejba Trockij, Stekłow-Nachamkes, 
Sohnieder, Kamkow-Katz, Levin, Wołodarskij-Kohen, 
Awerow, Szuchanow-Zimmer, Urickij, Martow-Ceder- 
baum, P a rv u s -U ephant, Kopp, Joffe, Swerdłow, 
Petrow -W ejsbrot, Kamieniew-Rosenfeld, Radek-Sobel- 
sohn, Berkm ann, Goldmann, Bela Kuhn i inni. 
Nazwiska brzmiące z ro sy jska  nic nie mówią o oso­
bistościach przywódców bolszewizmu, t rzeba dopiero 
spojrzeć na te twarze, by zrozumieć i wzdrygnąć się 
do głębi.^.

Bo przerzucając k ar tk i  b roszu ry  pa trzy  się na 
szereg  fizjognomji żydowskich tak typowych, tak wy­
razistych, czasami tak okropnych, że bez w strę tu  
patrzeć na nie nie można. Twarze żydów sprytnych, 
chytrych  i przebiegłych, a dalej twarze ludzi cho­
rowitych, wreszcie zbrodn ia rzy  urodzonych. Pa trząc  
na te twarze zaczyna się rozumieć to wszystko, co
się w Rosji dzieje.

Rewolucja rosy jska to jeden akt zemsty ludu 
w ybranego nad narodem  rosyjskim . Podnieciwszy 
konflikty klasowe, rozwaliwszy państwo rosyjskie, 
chwycili żydzi władzę w Rosji i wykonali s rogą  zem­
stę na inteligencji rosyjskiej, posy łając dziesiątki 
tysięcy ludzi na śmierć. Zniszczywszy inteligencję 
rodzim ą, sami la ję li  jej miejsce i dziś panu ją  w daw- 
nem państwie Carów. Panu ją  po swojemu, z całą 
bezwzględnością rasy  semickiej. Zaprow adzili  ucisk, 
jakiego bodaj świat jeszcze nie widział, doprowadzili 
kraj do zupełnej ru iny , żyją z nędzy miljonów ludzi, 
omal, że nie piją krwi tych ofiar.

W Rosji na dole głód, nędza, upodlenie, a u góry  
używa życia Lejba  Trockij i jego towarzysze, banda 
rozbestw ionych i rozwścieczonych żydów.

G rabarze Rosji chcieliby świat cały teraz pogrze­
bać, szczególną zaś nienawiść żywią dla całej cywi­
lizacji i ku ltu ry  chrześcijańskiej, poprzysięgli sobie,
że ją zniszczą.

P a trząc  na te tw arze zniszczone rozpustą ,  lubież­
ne, wyrażające u tajoną n ienaw iść i żądzę panowania, 
rozumie się lepiej to co się w Rosji stało, dreszcz zaś 
przejm uje na myśl, coby się działo w Polsce, gdyby 
horda bolszewicka nie była  o dpar ta  z pod Aarszaw y 
w sierpniu  roku  1920.

Trzeba ażeby jaknawięcej oczów polskich zoba­
czyło g rabarzy  Rosji ; trzeba, ażeby b ro szu ra  pod 
tym  tytułem rozeszła się jaknajszerzej.

KRONIKA
KALENDARZYK

Dziś« Z acharjasza pr.
Ju tro  : R eginy p. '
W schód słońca 5,24, zachód 18,28 ,
D ługość dnia 14,08. Ubyło 3,48.

T e g o r o c z n ą  p i e lg r z y m k ę  p a r a f j i  ś m ig ie l s k ie j  do
obrazu  cudow nego M. B. P ocieszenia w G orce Duch. od ­
praw im y na in tenc ję  up roszen ia  Zm iłow ania Bożego nad 
O jczyzną naszą, nękaną  ty lu  cierpieniam i. Ze w zględu na 
to  zapraszam  do udziału w ca łe j  pie lg rzym ce az do m iej­
sca p r z ez n a c ze n ia  także to w a r z y s tw a  św ieckie wzgl. ich 
r e p r e z e n ta c je  ze sz tandaram i. Udział ich będzie n iety lko 
pobożnym  aktem  relig ijnym , ule w tym  w ypadku także 
o fia rn y m  czynem  obyw atelskim .

P roszę, aby członkowie, m ogący w tym  dniu zwolnic 
się od zajęć, m ianowicie sz tandarow i, zgłosili się bezwłocz- 
n ie do swoich prezesów . ( — ) X. St. Nowak, p rob . P rezes
Związku Tow. Polskich.

K a n d y d a tu r a  p r e m j e r a  N o w a k a .  Ja k  się dow ia­
dujem y, na liście krakow skiej kandydatów  U nji Państw ow ej 
i S tronn ictw a M ieszczańskiego na pierw szem  m iejscu  zn a j­
dować sie faędzie k an d y d a tu ra 'o b ecn eg o  prezyden ta , d-ra 
Nowaka. P ierw szeństw o tej k an d y d a tu ry  okupiono  w d ro ­
dze ta rg u  z żydam i tern, że na drugiem  m iejscu um ieszczone 
bedzie nazw isko w icep rezyden ta  m. K rakow a, d -ra Grossa, 
lub jednego  z w pływ ow ych kandydatów  żydow skich.

Ś lu b  r a tu n k ie m  p r z e d  w y s i e d l e n i e m .  Z najdująca 
się w lwow skiem  w iezieniu żydów ka Basia S ilberm an miała 
być w tych  dniach w m yśl obow iązujących przepisów  w y­
dalona z g ran ic  R zeczypospolitej Polskiej. U ratow ał ją  przed  
tern n ie jak i Salomon* Briick, k tó ry  ośw iadczył gotow ość 
ożenienia się z S ilberm anów ną. Slub odbędzie się we w to­
rek  w podw órzu  w ięzienia. Po dokonanym  obrzędzie S ilber- 
m anów na odzyska wolność. Czy nie je s t to  początek  t. zw. 
ślubów  tak tycznych , tak  częstych  dziś w Rosji. Nasze w ła­
dze pow inny n a ‘ te  p rak ty k i zwrócić uw agę.

M o r d e r c z y n i  t r z e c h  m ę ż ó w .  W P ary żu  zaszedł wy­
padek, k tó ry  p rzypom ina spraw ę L andru. U jęto m ianowicie 
n ie jaką D’E u v ra re  k tó ra  oskarżona je s t o zam ordow anie 
trzech  mężów, celem  zagarn ięcia  ich m ajątku . O skarżenie 
op ie ra  się na pow ażnych dow odach. Jed n eg o  ze w spółw in­
nych  już aresztowano.*

P o w t ó r n a  z b r o d n ia .  W początkach sie rpn ia zag i­
nęła w sposób zagadkow y zam ieszkała w W arszaw ie z mę- 
żem p rzy  ul. D alekiej 6, Józefa  M ięczakowa. P o  niejakim  
czasie, zaniepokojony zniknięciem  siostry , b ra t je j W ojciech 
Mieczkowski, zaw iadom ił policję śledczą. Ta, po p rz e p ro ­
w adzeniu dochodzenia, aresztow ała męża zaginionej. Czyniąc 
poszukiw ania, po lic ja  udała się do piwnicy, należącej do 
Mięczaków. T u ta j zaczęto odkopyw ać ziem ię i na g łębo ­
kości pół łokcia natra fiono  na część tru p a  Mięczakom ej. 
P rz y p a rty  do m uru , Mięczak p rzyznał się do zbrodni, k tó ­
rej dokonał 11 b. m. Po zam ordow aniu  żony, zwłoki jej 
poćw iartow ał, głowę i rece zakopał w piwnicy, a nogi i tu ­
łów, pok rajane, -usiłował spalić w piecu. M orderca opow ie­
dział, że zabił żonę podczas sprzeczki o pieniądze. Sąsiedzi 
jed n ak  zeznali, że M ięczakowie od czasu dłuższego zyb ze 
sobą w niezgodzie.

telegram y.
Z Rady m in istrów .

Warszawa, 4. 9. (Pat.) Rada m inistrów na po­
s ie d z e n iu  4 w rześnia br.  rozpatryw ała  wniosek p. 
min. spraw  zagr. w sprawie zatwierdzenia uchwały, 
powziętej przez delegację polsko-czeskosłowacką dla 
Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy, wniosek p. m i­
n is tra  spraw  wojsk, w sprawie częściowej zmiany 
sta tu tu  m in is ters tw a spraw  wojsk., wniosek p. min. 
skarbu, w yrażający zmianę ustaw y o walucie na ob­
szarze b. dz. pr., wniosek p. min. p racy  i opieki 

/Społ. w sprawie przedłużenia czasu p racy  w cu k ro ­
wniach. Poczem Rada m inistrów powzięła uchwałę, 
że w pierwszej połowie roku  szkolnego 1922-23 skarb  
państwa ponieść ma w całości opłaty szkolne za 
dzieci niezamożnych funkcjonarjuszów państwowych
i zawodowych oficerów i innych rów norzędnych, 
uczęszczających do pryw atnych  szkól średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, oraz wniosek p. k ierow ­
nika m inisterstw a poczt i telegrafów w sprawie p o d ­
wyższenia należytości funkcjonariuszom  pocztowym 
za pracę w pocztach ruchom ych, am bulansach i za 
konwojowanie poczty kolejowej.

Ż ydow ski k om ite t  wyborczy.
W arszawa, '4. 9. (Pat.) „Gazeta W arsz .“ podaje, 

że na konferencji socjalistycznej partji  żydowskiej 
Poalesjon lewicy, odbytej w W arszawie zawiązano 
cen tra lny  komitet wyborczy żydowski, k tóry  ma 
praw o samodzielnej akcji. Na czele kom itetu stoi 
ra d n y  m. W arszaw y R ahauber i Loewe z W arszawy 
oraz Bukszman ze Lwowa. Bund zamierza p rzed s ta ­
wić własną listę przy  wyborach. Praw ica zaś Poalesjo- 
nu  weszła w blok wyborczy z niezależnymi socjalistami.

R ozbite  gn iazd o  kom unistyczne.
W arszawa, 4. 9. (Pat.) P ism a podają : Związek 

młodzieży kom unistycznej w Polsce proklam ow ał na 
wczoraj wielkie święto manifestacyjne celem ucz­
czenia rocznicy pow stania komunistycznej m iędzy­
narodów ki w Bernie. Uroczystość ta miała się odbyć 
w sali jednego z kinoteatrów, jednak  właściciel te­
goż w ostatniej chwili cofnął pozwolenie na urządze­
nie uroczystości. Wówczas związek młodzieży k om u­
nistycznej postanowił urządzić akademję w sali 
związku żydowskiej młodzieży kupieckiej. O godzi­
nie 9, gdy akadem ja dobiegała do końca, wkroczyła 
na salę policja polityczna, obstawiwszy poprzednio

wszystkie wejścia. Zjawienie się policji było tak  
nieoczekiwane, że komuniści nie mieli czasu opam ię­
tać  się. Aresztowano 198 osób, które odprow adzono 
do poszczególnych kom isarjatów. Kilkadziesiąt osób 
zwolniono, a 60 z powodu znalezienia przy nich 
oczywistych dowodów upraw iania  agitacji w yw roto­
wej w Polsce oddano prokuratorow i.

Piany sop ock ie .
Gdańsk, 4. 9. Korzystając z p ieniędzy za rob io ­

nych na kuracjuszach z Polski (w r. 1921 ilość gości 
12.400, w r. bieżącym 18.000) Rada gm inna Sopotu  
uchwaliła przystąp ić  do wielkich inwestycji kosztem 
40 miljonów m arek  niemieckich. IV szczególności 
mają być rozszerzone t. zw. łazienki północne, dalej 
rozszerzony zakład kąpieli ciepłych, jak  również 
pobudowane nowe lokale biurowe. Równocześnie 
sopockie kasyno gry  również z pieniędzy zarobionych 
na Polakach przystępuje  do budowy olbrzym iego 
„Casiuohotel,“ dla którego odgrodzouo już odpo­
wiednie miejsce, niszcząc w tym  celu najładniejszą 
część nadbrzeżnego parku  sopockiego.

S t r a j k  m ły n a r s k a  w  G d a ń s k u .
Gdańsk, 4. 9. W sobotę wybuchł tu stra jk  

robotn ików  m łynarsk ich  i groził zatamowaniem r e g u ­
larnego zaopatryw ania ludności w mąkę. Senat za­
wezwał sam opom ocy technicznej.

K r w a w e  r o z r u c h y  w  N i e m c z e c h .
Eilwese, 4. 9. (Pat. Rad.) Po dem onstrac ji  ro b o t ­

niczej młodzieży komunistycznej przeciwko paskow a­
niu mieszkaniami i ar tykułam i żywności, doszło przed 
urzędem policyjnym w C harlo ttenburgu  do ciężkich 
wykroczeń. Tłum usiłował w targnąć do prezydjum  
policji, celem uwolnienia ulokowanych tam aresztan- 
tów. Policja zrobiła użytek z broni.

Berlin, 4. 9. (Pat.) W zajściach, jakie miały 
miejsce w C harlo ttenburgu  4 osoby zostały zabite, 
Ruch tram w ajow y ustał. W licznych częściach miasta 
policja musiała robić  użytek z białej broni. Osta 
tecznie silne oddziały policji z karab inam i p rzyw ró­
ciły porządek.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
W łaściciel i w y d aw ca : A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3. 

Czcionkam i d ru k arn i K lóskow skiego w Śmiglu.

Ponowna l icytacja  
u p o l o w a n i a : :
w  gminie Tr*einiry

odbędzie się

w=p oiiiedz. d .ll września rb.
o godzinie 3-ciej po południu.

Zarząd gminny.

D z i e w c z y n ę
chcącą się wyuczyć dobrego gotowania

przyjm ie zaraz

Hotel pod Białym Orłem.

Poszukuje sie służącą,
która  umie gotować i zajęłaby się gospodarstwe’hi 

domowem za dobrem  w ynagrodzeniem.
 Zgłoszenia do Ekspedycji Orędownika.

Szanownej Publiczności miasta Śmigla i okolicy podaję 
niniejszem do łaskawej wiadomości, że z dniem dzisiejszym otworzyłem 
przy ul. Sienkiewicza nr. 12 w dom u p. Szpica

Perf umerj ę  
i interes bolonjałny

z wszelkiemi przyborami w zakres 
malarstwa i stolarstwa wehodząeemi.

Polecając się względom Szan. Publiczności upraszam  o łaskawe 
poparcie mojego przedsiębiorstwa. /*  wysokiein szacunkiem

Edward Przybyłowicz.

U|łlllll llll ł iem  poszuk. 
celu zakup.dobrze prosper 
jącej drukarni. J. T yczU

K a m y s z e k
j a s n y  (prawdziwy)
: do zaprawiania pszenicy  ;

poleca najkorzystnie j
Apteka w Śmiglu,
Z. CIESIELSKI, Telef. 11.

W szelkie
::: DRUKI :::

w zakres d ruka rs tw a
x  wchodzące

wykonuje i przy jm uje 
D r u k a r n ia  

K l ó s k o w s k i e g o .

£


